kawa iluzja
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em spojrzała na zegar niemrawo zawieszony nad ulicą. - dziesięć po. - przeczytała i przyspieszyła kroku. cała ulica zdawała się spieszyć razem z nią. przechodnie wpadali na siebie, jak co dzień i niespokojni warczeli jedni na drugich - jak klaksony gryzące uszy wokół. - jeszcze dwieście metrów. - pomyślała, gdy ktoś szarpnął jej ramię.

- cześć! - usłyszała i odwróciła głowę - boże to naprawdę ty!

- to naprawdę ja. - szepnęła z wysiłkiem i otworzyła oczy szeroko. patrzyła. miała przed sobą dawno zapomnianą twarz pe. i jego zapomniane dłonie w zasięgu ust. i rozchyliła usta i lekko i w uśmiech, gdy głową przechodziła jej defilada. najpierw naga miękka skóra i zaciśnięte palce na piersiach. potem mocnonocne szarpnięcia za włosy i szepty. dalej oddechy głębokie - co odsłaniały błyszczące zęby - i oddechy mniejsze. i rytmy. i ruchy bioder. i klakson.

- tak dawno cię nie widziałem. - wyksztusił i przylgnął do niej w sztywnym uścisku. sztywność okazała się zaraźliwa tak, że powtórzyła za nim słowo - dawno - i odsunęła się milcząco. dwa lata i jeden dźwięk. całkiem dawno, całkiem. - myślała. pe w tym czasie patrzył na zegar i cedził:

- wiesz, spieszę się teraz... właściwie to... i już jestem spóźniony...

- wiem - szepnęła, gdy on kłamał jej zza ramienia:

- zadzwonię!

- nie dzwoń! - krzyknęła ile sił w wąskich płucach i ruszyła miękko przed siebie.
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szarpnęła za klamkę. wbiegła lekko po schodach i w paszczę windy. razem z em wsiadło kilka osób i kilka instrumentów. zdawała się nikogo nie dostrzegać wpatrzona w lustro zakrywające dokładnie jedną ze ścian. skórę miała bladą i nie było na niej wcale widać pośpiechu. oczy jej błyszczały.

- pierwsze... trzecie... piąte, szóste... - liczyła em poruszając ustami. wyszła śmiało. niemal wybiegła ze ścisku, gdy tylko usłyszała dźwięk dzwonka. jej ramię traciło coś czy kogoś - ale nawet nie odwróciła głowy. sala była cała wypełniona światłem. nie miała w sobie nic z intymności i małych pokoików na poddaszu. drewniane toporne stoły i krzesła przywodziły jej na myśl zacumowane statki. wypatrzyła go od razu. siedział sam, jak zwykle zbyt mocno pochylony nad blatem. przechodząc obok baru zwolniła i zamówiła sok wskazując ręką na stolik pod ścianą. podeszła do niego już całkiem spokojna. stanęła najbliżej jak mogła. lekko muskając jego włosy dłonią. nie podniósł głowy.

- pięknie tu. - powiedziała em z czułością, patrząc na czubek jego nosa.
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na korytarzu usłyszał swoje nazwisko. odwrócił się i zobaczył znajomą twarz el zza zbyt długich włosów. poczuł dziwne ukłucie w ramieniu. z zaskoczenia uśmiechnął się w jej kierunku. - co ona... - pomyślał. 

- co ty tu robisz? - wykrztusił z trudem przez uśmiech, co przylgnął do niego i zdawał się rozciągać na całe ciało. - w ogóle... wcale... nic się nie zmieniłaś! - mówiąc to szedł do niej, głos mu drżał. korytarz zdawał się wyginać raz w lewo raz w prawo.

- a ty tak! hm... wyprzystojniałeś. - odpowiedziała el i wdzięcznie zawisła na jego ramieniu. jej oczy wprawnie rozbiegły się po jego skórze. - i zawsze tak blady... - dotknęła go ustami i odskoczyła w bok jakby bladość była wirusem, gotowym ją zaatakować.

- zawsze było ze mnie nocne zwierzę. a ty wróciłaś. - bardziej stwierdził niż zapytał. 

- nie wiem, raczej przyjechałam. na trochę. - dodała el po chwili zauważając z satysfakcją jak jego twarz wyraźnie przygasa.

- wiesz... jeśli chodzi o tamto... teraz... teraz zrobiłabym to całkiem inaczej. - roześmiała się nerwowo. - słyszałam, że bardzo to przeżyłeś... i znając ciebie pewnie nadal trzymasz gdzieś to pudełko ze zdjęciami i listami i...

- przestań! - jego głos przypominał przedzierany papier. oschły i ostry. zadawał się ciąć rozdzielającą ich przestrzeń. posłusznie zamilkła. cisza wyraźnie ją krępowała. była dla niej jak wyrzut, jak mały kamyk, co wpada do buta żeby zaznaczyć swoje bycie. el odrzuciła zbyt długie włosy z policzka i zaatakowała:

- słyszałam też, że teraz wolisz brunetki... - nie odpowiedział.

- więc chyba wyszło to nam obojgu na dobre... - cisza.

- nie zapytasz czy jestem z nim jeszcze? - znów spróbowała wciągnąć go w dialog. wciąż milczał i można było powiedzieć, że milczał  uparcie, obserwując jak el dotyka włosów i próbuje schować je za uszy.

- nie jestem. - odpowiedziała sama sobie. - i nie zapytasz czy jestem z kimś teraz? - jego twarz lekko się skrzywiła, gdy rozchylił usta i szepnął:

- nie zapytam.
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nie musiał podnosić głowy żeby sprawdzić, czy to ona. nie podniósł nawet wzroku, gdy nachyliła się i musnęła jego usta. miała w sobie coś pszczelego. czuł to bez względu na to czy oddzielała ich ściana czy całe miasto. roztaczała wokół siebie jakiś rodzaj powabu. jedyne słowa, jakie przychodziły mu do głowy to "słodycz" i "kosmatość". nie był dobry w doborze słów. czasem bał się, że skrywa gdzieś w sobie żądło. czasem bardzo chciał je znaleźć.
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- długo czekasz? - spytała em siadając.

- zamówiłem herbatę. niedługo. - odpowiedział. - tu zawsze trafia się na znajomych. nigdy nie jest się bezpiecznym. - uśmiechnął się lekko i jakby z ulgą. patrzyła mu w oczy, gdy wziął ją za rękę, pochylił się i oparł głowę o jej kolana. w milczeniu przyłożył twarz do wnętrza jej dłoni. roześmiała się zakłopotana, ale nie zabrała ręki. po chwili wciąż w uśmiechu nachyliła się nad nim i szepnęła mu do ucha:

- pszczoła chłopca zaprasza - przysiada - na kwiat koniczyny - umyka - droczy się znowu - by wznieść się... - ledwo skończyła poniósł się zaskoczony. nic nie mówił.

- chyba dobrze zapamiętałam?

- tak. - kiwnął głowa. jego oczy niespokojnie spojrzały w kierunku drzwi. -  ale skąd teraz?

- nie wiem. jakoś właśnie teraz przyszło mi do głowy. zabawne. - powiedziała em zgodnie z prawdą, podążając za jego wzrokiem. jej spojrzenie przylgnęło do mężczyzny z tacą, który właśnie zbliżał się do ich stolika. był niemal boleśnie skupiony na ogromnych filiżankach.

- dla pani "rozkosz owocu", a dla pana "pasja życia"! - powiedział kelner stawiając przed nimi naczynia.

- ja tego nie zamawiałem! - powiedział on zaglądając z niepokojem do wnętrza.

- ani ja. - dodała em patrząc beztrosko jak mężczyzna drżąco sprawdza coś w małym notesie.

- stolik dziewiąty... - przeczytał - a rzeczywiście! przepraszam. już się poprawiam! - dodał pospiesznie - owocowa i mrożona z lodami na trójkę - mruczał pod nosem, ustawiając filiżanki z powrotem na tacy.
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siedzieli chwilę nieruchomo jakby szukając zakończenia urwanej melodii.

- o! znów się spotykamy! - odezwał się głos za ich plecami. odwrócili się jednocześnie.

- straszny tu dziś ruch... - ciągnęła el - można do was? - nie czekając na pozwolenie zajęła wolne krzesło, podczas gdy on lekko uniósł się z krzesła.

- to jest em - powiedział i wskazał na em - a to jest... - el uprzedziła jego głos wyciągając rękę i rzucając swoje imię w jej kierunku. wzrok miała niespokojny.

- my się już widziałyśmy. - powiedziała spokojnie w kierunku em. jej oczy błądziły po sąsiednich stolikach i po ścianach jakby za wszelką cenę chciały uniknąć ich twarzy.

- naprawdę? - zapytała em ściągając brwi i szukając w pamięci jej rozbieganych oczu. bezskutecznie.

- naprawdę. - potwierdziła el. - całkiem niedawno. tu. w windzie. zapamiętałam, bo wychodząc zaciągnęłaś mi pończochę. - mówiąc to spojrzała pod stolik i odchyliła długą spódnicę.

- zdarza się. - odpowiedziała em zaciskając usta. - widocznie masz w sobie coś, co czyni cię niezauważalną. - odpaliła patrząc w zdziwieniu na niego.

- musisz wiedzieć, że... - zaczęła el.

- nic nie musi! - rzucił on ze złością i spojrzał z ulgą w kierunku zbliżającego się kelnera.

- kawa "iluzja" dla pana.- powiedział mężczyzna z uśmiechem - nie, kawa dla pani... - zwrócił się do em - dla pana herbata "letni czar", a dla pani... - spojrzał na zdezorientowany w kierunku nowej. - dla pani nie mam nic.

- my już wychodzimy - rzucił on wstając i chwytając em za rękę. - wypij tę kawę - rzucił w kierunku el jednocześnie lekko popychając em do wyjścia.
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em nie odezwała się słowem. nie odezwała się ani w windzie ani w drodze do auta nawet później, gdy jego ciało mocniej niż zwykle napierało na nią na schodach. nie odezwała się słowem, choć stopień wbijał się em mocno w skórę pleców. po głowie plątało się jej zdanie sprzed wielu miesięcy: - "ona nigdy nie patrzyła w oczy..." - zdanie wypowiedziane jego głosem.
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